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UPRAWIASZ OGRÓDEK DZIAŁKOWY – JESTEŚ ZWOLENNIKIEM SLD.

Prasa doniosła że, wzorem ubiegłych wyborów Związek Działkowców zawarł porozumienie wyborcze z SLD. A więc wszyscy, którzy uprawiają swoje ogródki popierają tę partię. Ciekawe czy oni o tym wiedzą.

Warto przypomnieć historię tworzenia tego imperium w ostatnim piętnastoleciu. Ustawa z 1961 dawała działkowcom prawo nieodpłatnego użytkowania gruntów państwowych. Z chwilą ustanowienia samorządnych gmin w 1990 r. grunty te z mocy prawa stały się mieniem gmin, na których są one położone. Od tych decyzji masowo odwoływały się wojewódzkie zarządy Polskiego Związku Działkowców, formułując zarzuty, że: ustawa o pracowniczych ogrodach działkowych jest ustawą szczególną, i jako taka wyłącza stosowanie ustawy o komunalizacji oraz że Polski Związek Działkowców jest użytkownikiem gruntów Skarbu Państwa na mocy ustawy i w związku z tym grunty te nie mogą być przekazane gminom.

Jednak ani Krajowa Komisja Uwłaszczeniowa, ani NSA nie podzieliły tych poglądów i konsekwentnie w swoim orzecznictwie uznawały, że grunty pracowniczych ogrodów działkowych z dniem 27 maja 1990 r. stały się mieniem gminnym z mocy prawa. Nie ma też powodu do skarg, gdyż zmiana właściciela nie narusza praw użytkowników. 

Wobec przegrywania sprawy na drodze prawnej środowiska związane ze Związkiem postanowiły uruchomić drogę polityczną. Majątek, o który toczyła się gra, był naprawdę wielki, a Związek był  kontrolowany przez grupy związane politycznie tak z dawnym PZPR-em jak i z SLD. Grupa posłów tych formacji zgłosiła poselski projekt ustawy. Stanowił on, iż Polskiemu Związkowi Działkowców przysługuje prawo użytkowania wieczystego gruntów wchodzących w skład pracowniczych ogrodów działkowych. Zawarcie umowy o oddanie gruntów w użytkowanie wieczyste następuje bez przetargu a Związek jest zwolniony z opłat z tytułu użytkowania wieczystego gruntów, z pewnymi jedynie wyjątkami. Ma też prawo zbywania prawa użytkowania wieczystego gruntów i przysługuje mu odszkodowanie za grunty wywłaszczane na cele publiczne. 

Nowelizacja ta spotkała się ze zdecydowanym sprzeciwem środowisk samorządowych. Zmieniała ona w sposób znaczący położenie gmin jako właścicieli gruntów, PZD otrzymał roszczenie o ustanowienie użytkowania wieczystego, a nie jak wcześniej użytkowania. Zmiana ta na pozór niewielka ma znaczące konsekwencje prawne. Użytkowanie wieczyste jest zbliżone do prawa własności. Użytkownik wieczysty może rozporządzać swoim prawem i przenieść je na inną osobę. 

Polski Związek Działkowców w wyniku tej ustawy stał się największym posiadaczem ziemskim w Polsce. Otrzymał on w nieodpłatne użytkowanie wieczyste  420 km2. Według cen rynkowych tylko w gminie Warszawa Centrum ogródki warte były 2 mld dolarów. Nowelizacja nie zmieniła sytuacji samych działkowców. Prawa nabył bowiem Związek, a nie poszczególni ludzie czy ich grupy. Nie można więc było założyć ogródka działkowego poza Związkiem, gdyż tylko on miał prawo do gruntów. Stał się więc pełnym monopolistą, zmuszając wszystkich działkowiczów, aby do niego należeli. 

Uchwalona w 1995 r. przez Sejm ustawa została zaskarżona do Trybunału Konstytucyjnego. W 1996 r. Trybunał uznał, iż obowiązek nieodpłatnego przekazania przez gminę gruntów w użytkowanie jedynie Polskiemu Związkowi Działkowców jest niezgodny z przepisami konstytucyjnymi oraz z ustawą o samorządzie terytorialnym, przez to, że ustala wyłączność w uzyskaniu tego prawa na rzecz jednej z organizacji zrzeszających działkowców oraz przez to, że pozbawia obywateli prawa dobrowolnego zrzeszania się w celu użytkowania pracowniczych ogrodów działkowych, co narusza zasady demokratycznego państwa prawnego. Dalej, że przez nieusprawiedliwioną względami interesu publicznego ingerencję w uprawnienia własnościowe gmin prowadzi do naruszenia wynikających z przepisów konstytucyjnych zasad ochrony praw słusznie nabytych oraz zasady zaufania do państwa i stanowionego przez nie prawa  

Trybunał uznał wiec ustawę za sprzeczną z Konstytucją. Wówczas Sejm miał prawo odrzucania werdyktów Trybunału. Przed głosowaniem Związek rozpętał ogromną akcję, pisząc listy do wszystkich posłów, oskarżając gminy o czyhanie na ogródki działkowe i biednych działkowiczów. W rezultacie 25 kwietnia 1997 r. Sejm odrzucił to orzeczenie. Rekomendując w imieniu Komisji Ustawodawczej jego odrzucenie, Marek Mazurkiewicz (Sojusz Lewicy Demokratycznej) określił zarzuty Trybunału jako chybione. Wydanie tego orzeczenia uznał za „zły dzień Trybunału”. Za odrzuceniem orzeczenia było 267 posłów z SLD, PSL-u, Unii Pracy i Bezpartyjnego Bloku Wspierania Reform-Konfederacja Polski Niepodległej, a za jego utrzymaniem 74 posłów Unii Wolności i Porozumienia Prawicy, wstrzymało się 8 posłów. 

Jednocześnie ustanowiono monopol, gdyż prawa uzyskał Związek a nie poszczególne osoby czy ich lokalne stowarzyszenia. A więc nie można poza Związkiem założyć ogródka działkowego w Polsce. A jak się chce go uprawiać to automatycznie popiera się SLD. Jest to przykład jednego z absurdów do którego prowadzi upartyjnienie państwa. A cała sprawa dzieje się po cichu, bo jest co chronić. Tu chodzi naprawdę o wielkie pieniądze.

